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( i —Ą Z O F IA  FL IS Ó W N A  ( 1 9 1 5 - 2 0 0 6 ) ^  ^  2JO

Są rody podobne pniom , z których wyrastają 
odnogi tak ze sobą zespolone, że pisząc o jednym  
człowieku m usi się pam iętać o reszcie rodu.

Zofia M aria Flisówna urodziła się 25 m ar­
ca 1915 r. w  W iedniu podczas kilkum iesięcz­
nego pobytu jej rodziców w  stolicy m onarchii 
habsburskiej.

Jej ojcem był Stanisław Flis, długoletni dzia­
łacz i prezes Towarzystwa Gimnastycznego „So­
kół” w Nowym Sączu (1905-1920), legionista, 
prekursor sądeckiego skautingu, doktor praw, 
adwokat sądeckiej palestry, znany z bezwzględnej 
uczciwości, zm arły w 1933 r.

Zofia była wnuczką burmistrza Nowego Sącza, 
po linii matki, Marii Olszewskiej, bibliofilki, naj­
starszej córki W łodzimierza i Zdzisławy Olszew­
skich. W łodzimierz Olszewski sprawował urząd 
burmistrza Nowego Sącza przez trzy kadencje w  latach 1876-1889, ponosząc wiele zasług 
dla rozwoju cywilizacyjnego miasta w dobie autonomii galicyjskiej. Burmistrzowskie ko- 
figacje były powodem do dum y rodowej, która towarzyszyła Zofii do końca życia. Zofia 
Flisówna wyrastała w klimacie prawości, miłości do Boga, Ojczyzny, do rodziców, rodzeń­
stwa, do bliźniego potrzebującego pomocy.

M aria i Stanisław Flisowie pobrali się w lutym  1905 r. i m ieli pięcioro dzieci: Marię 
Zdzisławę, zwaną Dziną (zm. w  1996 r.), Zdzisława (zm. na tyfus w  1927 r.), Stanisła­
wę czyli Siankę (po m ężu Kalczyńską, zm. w  1988 r.), fana i Zofię.

Zofia od  1916 r. stale mieszkała w  Nowym Sączu. Uczęszczała do czteroklasowej 
Szkoły Powszechnej, a potem  -  od  1925 r. -  przez 8 lat do Prywatnego G im nazjum  
Żeńskiego Komitetu Obywatelskiego, w  którym  26 czerwca 1933 r. z wynikiem  celują­
cym zdała egzamin dojrzałości. Podczas nauki w gim nazjum  w  1929 r. wstąpiła w  sze­
regi Związku Harcerstwa Polskiego.

Do dwunastego roku życia, jak sam a podkreślała, m iała beztroskie dzieciństwo -  
do m om entu śmierci siedem nastoletniego brata Tadeusza. Jego śm ierć była ciosem 
dla całej rodziny. W krótce um arła ukochana „babusia” Olszewska, bardzo podupa­
dał na zdrowiu ojciec, m atka z czworgiem dzieci walczyła o byt m aterialny rodziny 
Dlatego też Zofia dopiero po rocznej przerw ie od  egzam inu dojrzałości wstąpiła na 
Uniwersytet Jagielloński w  Krakowie na wydział matem atyki. Niestety, najpierw  d łu ­
ga przerw a spowodowana jej pow ażną chorobą, a potem  wybuch II wojny światowej 
uniemożliwiły jej ukończenie studiów. W spom nieniem  pobytu na studiach jest przy­
należność i czynna działalność w  stowarzyszeniach „Jedność” i „Bratniak”.

Gdy w  mieście nastała okupacja, żeński zespół rodziny Flisów o wykształceniu pe­
dagogicznym, czyli: Maria, Zofia, Stanisława i W anda, uzyskał 11 września 1939 r. 
zezwolenie na otwarcie w obszernych pokojach dom u Flisów w  narożu ulic Jagiel­
lońskiej i Kościuszki prywatnej szkoły dla 1, 2, 3, i 4 klasy gimnazjalnej i 2 licealnej. 
Legalna nauka w tej szkole trw ała tylko kilka tygodni.
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n . r t r iL *  i u i u h

wobec artystów był odbierany jako wyraz jej wielkiej miłości do ludzi sztuki, kuiturgjl 
do miasta. Zwyczaj ten przeniosła w  1995 r. na D ni Sztuki Wokalnej im. Ady Sari. ;

Nie była człowiekiem wylewnym. Rzadko dopuszczała kogoś do siebie, do sw o id a  
myśli. Ci, którym  to się udało, czuli się wybrańcami. Szkoda, że nie spisano jej o p o d  
wieści o znanych ludziach z m inionego wieku, anegdot z życia miasta, jej w ierszyków  
układanych na poczekaniu i recytowanych przy różnych okazjach.

Była osobą m ówiącą prawdę bez owijania w  bawełnę, każdem u patrząc praSHg 
w oczy. Żyła bardzo skrom nie, bez reszty oddana swojej rodzinie, przyjaciołom, b d | |  
turze, ciesząc się zawsze sukcesem swojego ukochanego miasta.

W  1999 r. przyniesiono jej fotografię zrobioną w Rzymie, gdy wręczano Janowa 
Pawłowi II z okazji papieskich im ienin jej pracę -  wieniec kasztelański. To był jej i d m  
szczęśliwszy dzień. Fotografię oprawiła w ram kę i powiesiła nad łóżkiem.

8 listopada 2004 r„ w  712. urodziny m iasta -  jako H onorow y Prezes Towarzystwa! 
G imnastycznego „Sokół” od m om entu ponownego reaktywowania -  bardzo wzraM 
szona dziękowała inicjatorom  rozbudowy i m odernizacji sądeckiej Sokolni za to, ze  
m ogła dożyć tej wspaniałej chwili i że ten gm ach będzie służył dalszym pokolenioaM 
sądeczan. Potem zmogła ją  choroba, prawie nie wychodziła z domu. Otoczona n o J  
skliwą opieką przez najbliższą rodzinę zm arła 5 kw ietnia 2006 r.

Najwymowniejszy o Niej, o Jej życiu był napis na klepsydrze:
„Żyła po to, aby sprawiać radość. Nigdy nikom u nie odm ówiła pomocy. P ra w d a ^  

wy przyjaciel ludzi!”
A nna T o toa l
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